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G r o s s r a  u  m o w. e _  __k, w a  cl r  a. t .  y  n a . __ m a jo a  c. h _ jp__r. .o_ f_.
R e n  n  e r  a  .

P ,  G e o rg e  T ,  R e n n e r ,  p r o f e s o r  g e o g r a f i i  n a  u n i w e r s y t e c i e  Co lum ­
b i a ,  o g ł o s i ł  w n u m e r z e  C o l i e r s  z d n i a  6 c z e r w c a ,  i l u s t r o w a n y  mapami a r - - 
t y k u ł ,  z a w i e r a j ą c y  k o n k r e t n y  p r o j e k t  t e r y t o r i a l n e g o  p o d z i a ł u  ś w i a t a  po 
w o j n i e ,

A r t y k u ł  p r o f , R e n n e r a  w i n i e n  n o s i ć  t y t u ł : -  J a k  n a g r o d z i ć  N ie m c y ,  
Włochy i  J a p o n i ę  z a  a g r e s j ę  i  z a  w s z y s t k i e  z b r o d n i e  p o p e ł n i o n e  w c z a s i e  
o b e c n e j  w o j n y .

T ak  j e s t :  n a g r o d z i ć !  Bo w o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i e  j a k  u r z ą d z i ć  i  
j a k  p o d z i e l i ć  ś w i a t  po  w o j n i e  o d p o w i a d a  p r o f e s o r  R e n n e r  p l a n e m ,  k t ó r e g o  
i s t o t n ą  c e c h ą  j e s t , , ,  z n a c z n e  p o w i ę k s z e n i e  p o s i a d ł o ś c i  N i e m i e c ,  J a p o n i i  
i  W łoch ,

A w i ę c ,  do w i e l k i e g o  i m p e r i u m ,  k t ó r e  p r o f , R e n n e r  n a z y w a  n i e m i e c ­
k o - w ę g i e r s k i m i  S t a n a m i ,  w ł ą c z a  on :  c z ę ś ć  S z w a j c a r i i ,  c z ę ś ć  B e l g i i ,  Luxem­
b u r g ,  A l z a c j ę , S u d e t y ,  p o l s k i e  P o m o r z e ,  c z ę ś ć  P o z n a ń s k i e g o ,  a  w d o d a t k u  
o l b r z y m i e  p o s i a d ł o ś c i  k o l o n i a l n e  w A f r y c e ,  z ł o ż o n e  z Konga B e l g i j s k i e g o ,  
p o r t u g a l s k i e j  A n g o l i ,  b r y t y j s k i e j  p ó ł n o c n e j  R o d e z j i  i  G ubonnu ,

W ło c h y  o t r z y m u j ą  w d a r z e  od  p r o f e s o r a  R e n n e r a  D a l m a c j ę ,  T u n i s ,  
K o r s y k ę ,  N i c e ę  i  p o w a żn e  " z a o k r ą g l e n i e " k o l o n i j  w A f r y c e .

J a p o n i i  d l a  o t a r c i a  ł e z  po  w o j n i e  p r o f e s o r  g e o g r a f i i  o d d a j e  w s p a ­
n i a ł o m y ś l n i e  w s z y s t k i e  p o s i a d ł o ś c i  n a  o b s z a r z e  o l b r z y m i e g o , w y k r e ś l o n e g o  
p rz e z  s i e b i e  " m o rz a  j a p o ń s k i e g o 11,

P r o j e k t  t y c h  n i e z w y k ł y c h  p r e m i j  z a  a g r e s j ę  u z a s a d n i a  p r o f , R e n n e r  
tym, że  p o d z i a ł  t e r y t o r i a l n y  ś w i a t a  d o k o n a n y  z o s t a ł  na  k o n f e r e n c j i  w e r ­
s a l s k i e j  p r z e z  a m a t o r ó w  p o l i t y c z n y c h  i  d l a t e g o  o b e c n i e  p o w i n n i  u r z ą d z i ć  
i ^ p o d z i e l i ć  ś w i a t  l u d z i e  n a u k i ,  n a  p o d s t a w i e  g r u n t o w n e j  z n a j o m o ś c i  n a r o ­
dów, j ę z y k ó w ,  k u l t u r ,  z a g a d n i e ń  g o s p o d a r c z y c h ,  h i s t o r i i  i  i s t o t n y c h  
p rz e w a g ,

W i m i ę  t y c h  " i s t o t n y c h  p r z e w a g "  i  w i m i ę  n a u k i  p r o f , R e n n e r  c h c ó  
v,%R* o d d a ć  Niemcom P o z n a ń s k i e  i  P o m o r z e , p r a p o l s k i e  z i c r o i e , p o s i a d a j ą . c ę ' '  o -  
■ 90. p r ,  l u d n o ś c i ,  p  l o k i e j , '  u l t u r a l n i e j ę z y k o w o  i  g o s p o d a r c z o  n a j i s t o t -
n0 i  o d  X w i e k u  p o l s k i e  i  z P o l s k ą  z w i ą z a n e . Ze z w y k ł ą  s o b i e  s z c z o d r o -
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b l i w o ś c i ą  o d d a je  ró w n o c z e śn ie  p .  Renner  c a ł ą  w schodn ią  połowę P o l s k i  -  
R o s j i ,  k t ó r a  ma o trzym ać rów nież  znaczna,, c z ę ść  Chin .  J a k i e  " i s t o t n e  prze 
wag i"  n a k a z a ł y  p , R e n n erowi pozatym  oddać Niemcom A l z a c j ę ,  B e l g i ę  i  Szwaj 
c a r i ę ,  Włochom z n a c z n ą  c z ę ść  J u g o s ł a w i i ,  n i e  sposób b y ł o b y  o d gadn ąć ,  
gdyby sam a u t o r  n i e  o d s ł o n i ł  nam r ą b k a  t a j e m n i c y ,  p o w o łu jąc  s i ę  na  z a s a ­
dy " g e o p o l i t y k i " ,

Otóż g e o p o l i t y k a ,  s tw o rz o n a  p rz e z  Niemców n i e  j e s t  żadne, n a u k ą ,  
a po p r o s t u  i n s t r u m e n te m  i m p e r i a l i z m u  p o l i t y c z n e g o .  T e o r i a  g e o p o l i t y k i  
n a z i s t o w s k i e j  ma w ł a ś c i w o ś c i  gumy i  da s i ę  n a c i ą g n ą ć  do każdego p l a n u  
p o l i t y c z n e g o ,  W c i ą g u  o s t a t n i c h  6 l a t  n i e m ie c k a  g e o p o l i t y k a  ^ z a l e ż n i e  
od zamiarów p o l i t y c z n y c h  H i t l e r a  - "naukowo" u z a s a d n i a ł a  n a j p i e r w  p l a n  
w i e l k i c h  a u t a r k i c z n y c h  N ie m iec ,  p ó ź n i e j  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k ą  p r z e s t r z e ń  
g o s p o d a r c z ą ,  E u r a f r y k ę ,  E u r a z j ę , , ,  w s z y s tk o .

Zawsze c h o d z i ł o  t y l k o  o t o ,  b y  ż a r ł o c z n o ś ć  n i e m i e c k ie g o  Gargan-  
t u i  upozorować q u a s i “naukowymi wywodami, Z t e j  q u a s i -naukow ośc i  n a r o d z i ­
ł a  s i ę  n i e m ie c k a  k o n c e p c ja  "Grossraum u".

Aby u c z y n i ć  j ą  m i l e j  w p a d a ją c ą  w u s z y  Niemcy u z a s a d n i a j ą  t ę  kon­
c e p c ję  tym, że:  P r z y s z ł y  p o r z ą d e k  ś w i a t a  n i e  p o w in ien  o p i e r a ć  s i ę  n a ^ z a -  
s a d z i e  s u w e re n n o śc i  50 c z y  60 w i e c z n i e  ze  s o b ą  k ł ó c ą c y c h  s i ę  p a ń s tw ^ i  
pańs tew ek ,  T r z e b a  p r z e j ś ć  na  z a s a d ę  w i e l k i c h  fo rm a c y j  p o l i t y c z n y c h  i  gos 
p o d a rc z y c h ,  k t ó r e  z ap e w n ią  ś w i a t u  równowagę,

I  o t o ,  o k a z u je  s i ę  d z i ś ,  n i e s t e t y ,  że t e o r i a  "G rossraum u",  sko n ­
s t ruow ana  d l a  u z a s a d n i e n i a  a g r e s j i  i  i m p e r i a l i z m u ,  z n i e p o ję ty c h ^ p o w o ­
dów z n a l a z ł a  d ro g ę  do mózgu am erykańsk iego  p r o f e s o r a .  Bo czymże^innym 
j e s t ,  na iw ny  z r e s z t ą  i  pozbawiony w s z e l k i e j  poważnej a r g u m e n t a c j i  p l a n  
p r o f ,  R e n n e ra ,  j a k  n i e  n a ś lad o w an iem  t e o r i i  g ross raum ow ej?

T o t a l i z m ,  t a k  samo, j a k  z j e d n o s t k i  l u d z k i e j  chce  z r o b i ć  n i e w o l -  
n i l c a - r o b o t a ,  t a k  ż y c i e  n a ro d u  p r a g n i e  z m i e ś c i ć  w m e c h a n ic z n ie  w y k ro jo ­
nych k w a d r a t a c h ,  c z y l i  o lb r z y m ic h  obozach  k o n c e n t r a c y j n y c h  nazwanymi 
g ro ss rau m am i ,■ n i e  l i c z ą c y m i  s i ę  a n i  z j ę z y k ie m  i  k u l t u r ą ,  a n i  z h i s t o ­
r i ą ,  a n i  z d ą że n ia m i  i  i d ea m i  żywych narodów.

Że t a k i e  s ą  o b y c z a je  i  metody t o t a l i z m u  -  t o  z r o z u m i a ł e ,  Ale jck 
dosz ło  do t e g o ,  że t o t a l i s t y c z n ą  metodę  p la n o w a n ia  p r z y s z ł o ś c i  ś w i a t a  w 
ramach grossraumowych lew a d r  a t  ów p r z e j ą ł  p r o f e s o r  u n i w e r s y t e t u  Columbia ,  
występując ró w n o c z e śn ie  z p lanem p r e m i j  za  a g r e s j ę  d l a  pańs tw  Osi?

Na p y t a n i e  t o  n i e  z n a jd u je m y  odpow iedz i  i  d l a t e g o  og ran iczam y 
s i ę  n a r a z i e  do s t w i e r d z e n i a ,  że mapy p r o f ,  Rennera  w w i e l u  i s t o t n y c h  
s z c z e g ó ła c h  s ą  podobne do map H i t l o r a ,  M u s s o l in ie g o  i  H i r o h i t y ,

S t a n i s ł a w  St r z e t e l s k i

D w a c i e n i e  .

Wśród k s i ą ż e k  p o l s k i c h ,  k t ó r y c h  t a k  n i e w i e l e  można ju ż  odna leźć  
na coraz  b a r d z i e j  p u s t y c h  p ó łk a c h  u pana O p a l iń s k ie g o  a lb o  w p a r u  k s i ę ­
g o z b io ra c h  p o l s k i c h  w Nowym Yorku,  t r a f i ł e m  s z c z ę ś l i w i e  na p a r ę  w cześ­
n i e j s z y c h  p r a c  Szymona Askenazego ,  jednogo  z n a j d r o ż s z y c h  mi t y c h ,  k t ó ­
rym n a j w i ę c e j  z aw d z ię c z a m , je d n e g o  t e ż  z o b ie k ty w n ie  n a jw ię k s z y c h  naszych 
p i s a r z y ,

W y s p ia ń s k i ,  k t ó r y  pojmował l i t e r a t u r ę  j e d y i i e  jak o  n a jw yższe  
u n i e s i e n i e  uczuć i  m y ś l i ,  k tó rem u  nawet "Pan T adeusz"  wydawał s i ę  p rzez  
g a d a t l iw o ś ć  W ojsk iego  d r a ż n i ą c y  i  k t ó r y  we w s p ó łc z e s n e j  mu l i t e r a t u r z e
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niewiele znajdował dzieł godnych swego zachwytu, poświęcił przecież wspa 
niałą stronnicę swej prozy "Księciu Józefowi" Askenazego, zachwycając 
się sposobem, jedynie jego zdaniem godnym i wielkim, w jaki autor przed­
stawił swego bohatera,

ilie pamiętam już jacy mistrzowie historii ukształtowali metody 
naukowe prof*Askenazego, kto go uczył czytania dokumentów tak aby nieo­
mylnie wiedzieć dlaczego tak a nie inaczej były napisane, czy miały słu­
żyć do wydania czy ukrycia prawdy, w czego odgadywaniu był Askenazy^mis­
trzem; niezbyt znane mi są stopnie zależności jego od jego profesorów, 
miara -postępu, jakiego dokonał w stosunku do swych poprzedników - wiem 
przecież, że jako człowiek, jako Polak był on dzieckiem naszej Wielkiej 
Poezji, jednym z tych, którzy uczyli się z czynów księcia Józefa czem 
jest Polak, z poezji Mickiewicza - czem jest Polska.

Trudno byłoby banalni© i sentymentalnie powiedzieć o nim cytatą 
z Mickiewicza;"Żyd poczciwy, ojczyznę tak jak Polak kochał".

Profesor Askenazy, "'Profesor" - jakeśmy go wszyscy bliscy mu na­
zywali, nie był bynajmniej "poczciwy"; pełen zachwytu i odczucia dla każ 
dej wielkości był on bezlitosny i szyderczy względem wszystkiego co małe
niskie, fałszywe.

I nietylko jak Polak, ale więcej, goręcej niż niejeden^leniwego 
ducha Polak,z jakąś wschodnią pasją, jakby z poczuciem, że musi własny 
zasługa dorobić, czego w tradycji nie dostał, z jasnowidzeniem wielkości 
Polski, z nieustanną wizją potęgi naszego państwa uwielbiał on Polskę 
jak nasi wielcy romantycy, wielcy mężowie stanu, wielcy żołnierze i on, 
który znał i rozumiał całą Europę, który rozmawiał jak równy z najświet­
niejszymi ludźmi zagranicy - jedną miał tylko dumę: że jest Polakiem, 
jedno tylko pragnienie: służyć Polsce.

Jego styl polski nierówny, bo nieraz musiał go tłumie wobec po­
trzeb szczegółowego wykładu, raz po raz wznosił się na szczyty^dostępne 
tylko największym mocarzom naszego języka, stawał się sztuką równą dzie­
łom poetów.Wstęp do arcydzieła Askenazego "Przyczyny wyprawy do_Moskwy", 
które teras znów przeczytałem w "Dwu stuleciach" należy do wielkich kart 
naszej literatury, ma patos Sienkiewicza, ale jakby mniej teatralny, bar­
dziej dramatyczny, bardziej Szekspirowski, poprostu niema ćlla niego P°“ 
równań, jeśli chodzi o natchnienie, majestat języka, wyczucie wielkości. 
Albo w tych samych "Dwu stuleciach" opis konszachtów umierającego zapi­
tego Augusta Sasa z ministrem pruskim Grumbkowem, albo ów artykuł, który 
niedawno "Skarbnica" "Wiadomości Polskich" przedrukowała z "Uwag1, wska­
zujący nam raz na zawsze jedyną wśród politycznych wahań^drogę rozumu,^ 
odwagi i honoru, albo "śmierć księcia Józefa", która choć stała się juz 
stronnicą antologii niezmiennie nas porusza prostotą, dyskrecją a zara­
zem powagą, i rozdzierającą poezją stylu! ^

Słowo "mocarstwowiec" najczęściej brzmiące tak smieszme, odzys­
kiwało całą swą powagę, zastosowane do Profesora,__bo on naprawdę nie 
chciał się zadawalać pozorami potęgi Polski, nie łudził ̂ się żadną propa­
gandową tromtadracją, on chciał Polski naprawdę wielkiej duchem i wie­
dział, że wtedy stanie się ona naprawdę mocarstwem;^ciągle żyjąc w na­
szej wielkiej przeszłości wierzył, że musi ona wrócić w^całym blasku Ja­
giellońskiej wielkoduszności, tak rozumna jak w wieku Oświecenia, tak 
porywająca, jak w czas Mickiewicza. W tej jego "mocarstwowosci nie było 
nic ze smarkaczowskiego "gwizdania" na zagranicę^ i nikt lepiej niz Aske­
nazy nie rozumiał wszystkiego co było piękne i wielkie w Paryżu i w Lon­
dynie, Ale on też pierwszy z Polaków, którzy działali zagranicą poją_, 
że Polska nie jest bezradnem dzieckiem, które ma się ̂ trzymać fartucha 
wielkich mocarstw, że ma ona swe wielkie zadania, które musi wykonać,
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których zarówno konieczność dla siebie jak ogólną potrzebę ona jedna na­
prawdę może ocenić.

Był już oddawna poza czynnością polityczną, rozgoryczony do in­
tryg, które mu uniemożliwiały pracę, już dawno nie był wzywany przez 
Piłsudskiego, kiedy mi powiedział:"A ja panu mówię, że prawdziwa niepo­
dległość Polski zaczęła się od zajęcia Wilna”,

Jak mało czyją łaskawość w życiu ceniłem życzliwość z jaką Pro­
fesor, najbardziej kapryśny i trudny człowiek na świecie, dopuszczał 
mnie do siebie, pozwalając mnie, który nie byłem jego ani naukowym ani 
dyplomatycznym uczniem, słuchać jego niebywałych monologów, kiedy to 
pienił się na zmarłych jak na żywych, dla żywych znajdował niebywałe ja­
ko pochwała albo szyderstwo porównania z przeszłości i czynił tę prze­
szłość tak zrozumiałą, jakby działa się dzisiaj. Jak na najpiękniejszą 
książkę cieszyłem się zawsze na wizyty u Profesora, w czasie których do­
wiadywałem cię więcej nieraz niż z wielu tomów książek o tern, kim byli * 
naprawdę owi dalecy nam ludzie, którzy mieli swe wielkie nazwiska w his­
torii, jak naprawdę wyglądały te wielkie, dramatyczne wypadki, które 
stały się już niekontrolowaną, nudną, martwą i nieraz nieprawdziwą praw­
dą historyczną, Miał on wszystkie warunki, aby kłuć sobą w oczy miernoty 
i fałszywe wielkości: był naprawdę wielkim pisarzem, wielkim historykiem 
wielkim mężem stanu i we wszystkich ważnych chwilach życia: wielkim pa­
nem; uczyniono też wszystko, aby mu nie dać katedry w Warszawie, miejsca 
w Akademii Literatury i, zabrawszy placówkę dyplomatyczną, nie wykorzys­
tać go nawet w radzie, czyniąc go np, najświetniejszym, o jakim z arna - 
rzyć bydło można, prezesem Komisji Spraw Zagranicznych w Senacie, To też * 
ostatnie lata życia, spędził Askenazy jak prawdziwy mistrz, otoczony gar­
stką uwielbi aj ący/ch go uczni wśród których najbliżsi mu byli historycy: 
Tokarz, Skałkowski, Dzwonkowski, Pawłowski, a ponadto Mirosław Arciszew­
ski i Jerzy Stempowski.

Ostatni raz widziałem go w Paryżu i długo po świetnem śniadaniu 
które mi Profesor "postawił" chodziłem z nim po Polach Elizejskich,wsłu­
chany w jego bezładnie cisnące mu się na pamięć a tak niezwykłe wspomnóe 
nia. Kiedyśmy mieli przejść na drugą stronę ulicy wziąłem Profesora, 
przysłowiowego krótkowidza pod rękę, bojąc się, żeby go nie rozjechano.
I wtedyr usłyszałem od niego słowa pełne zaledwie zamaskowanej żartem 
melancholii:"I cóżby się stało tak wielkiego? Niktby mnie nie żałował. 
Może jedna pani Askenazy!",

Kiedym parę dni temu czytał "Przyczyny wyprawy do Moskwy" i . . . 
wspominałem to wszystko, co Profesorowi zawdzięczam stanęła rai żywo 
przed oczami ta ocena i wraz z nią przyszło wspomnienie o pięknej pani, 
która tak godnie czyniła honory domu Profesora, tale wykwintną sylwetką 
rysowała się na tle wielkich salonów świata i do końca życia profesora 
Askenazego była jego oddaną powiernicą i przyjaciółką, Znana anegdota 
przypisywała staremu lordowi Balfourowi powiedzenie, które^miał rzekomo 
skierować do profesora Askenazego po poznaniu jego żony: "Mówili mi 
wszyscy, że Pan Profesor jest sławnie krótkowzroczny. Wcale nie jestem 
tego zdania,"

I otóż parę miesięcy temu doszła nas wiadomość tak podobna do 
wielu innych, że jakkolwiekby to było okropne -nie mogła nas zadziwić, 
tyle po niej przyszło innych, równie rozdzierających, że nie mogliśmy 
się nawet nad nią zatrzymać, zdać sobie sprawy, jak okrutną zawiera pra­
wdę ludzkiego losu! Pani Felicja Askenazy umarła w Warszawie, a uporczy­
wa wieść mówiła, że nie chciała żyć i odeszła w chwili gdy miała iść 
za mury ghetto..

Teraz dopiero, odkładając książkę prof,Askenazego zdołałem za- 
myśleć się nad tą wiadomością, dziś dopiero myślę o tern, co ta piękna





p a n i ,  k t ó r a  d z i e l i ł a  m i ło ś ć  swego męża d l a  w s z y s tk ie g o  co p o l s k i e ,  mu­
s i a ł a  p rz e ż y ć  w c h w i l i  gdy ż o łd a c k a  przemoc c h c i a ł a  j e j  o d eb rać  prawo 
do n a jd r o ż s z y c h  j o j  u c z u ć ,  d z i ś  d o p ie ro  jaw i s i ę  przedem ną ż a ło b n a  t r a ­
g ic z n a  s y lw e tk a  p a n i  A skcnazy i  mówi do mnio r o z d z i e r a ją c y m  g ło sem  ty c h  
n i e z l i c z o n y c h ,  k t ó r y c h  l o s  m ia ła  d z i e l i ć ,  t y c h  o d a r ty c h  z w o l n o ś c i , p r z e ­
s z ł o ś c i ,  n a d z i e i ;  d z i ś  d o p ie ro  m yślę  o t e j  t r a g e d i i ,  p rz e z  k t ó r ą  ś w i e t ­
na  p o ls k o ś ć  Szymona Askenazego m ia ła  j e s z c z e  z a  grobem z a b ły s n ą ć  w spa­
n ia ły m , t r a g ic z n y m  b la s k ie m .  I  w© w spom nien iu  pełnem  w z r u s z e n ia  ł ą c z ę  
t e  dwa p ię la ie  d z i ś  ju ż  ze so b ą  połączone- c i e n i a .

Jan  Lechoń

B o y w _ JP a r  v  ż u  .

Galówkowa a u l a  p a r y s k i e j  Sorbony  udekorow ana palmami z i e lo n y c h  
fraków a k ad e m ick ic h ,  C a ły  i c h  klomb w yhaftow any j e s t  w ś ro d k u  s a l i .  Po-- - 
t e l e  m i n i s t e r i a l n e  —dyp lom atyczne  p a r t e r u  s ą  p r o t o k u l a r n i e  wysmokingowa- 
ne i  w ydeko ltow ane . G a l e r i e  z a jm u je  i n t e l i g e n c j a ;  u rzęd ow a , s n o b i s t y c z ­
na i  p raw dziw a -  w z a l e ż n o ś c i  od h i e r a r c h i i  p i ę t e r ,  Słowem, żywa i l u s t r a  
c j a  w y ra ż e n ia :" d o b o ro w a  p u b l ic z n o ś ć  w s a l i  w y p e łn io n e j  po b r z e g i " .  Dużą, 
może naw et p rz e w a ż a ją c ą  t e g o  t łu m u  c z ę ść  s ta n o w ią  F r a n c u z i ,  W p i e r w s z e j '  
m ierze są. t o  "Les Amis do l a  P o lo g n e " ,  z m o b il iz o w a n i  p rz e z  Rose B a i l l y .  
W łaściw ie c a ł a  t a  u r o c z y s to ś ć  wogóle j e s t  p rz e d e w sz y s tk ie m  j e j  o s o b i s t ą  
z a s łu g ą .  Z n ac zn ie  p ó ź n i e j ,  w t r a g i c z n e j  F r a n c j i  1940 i  1941 ro k u  okaże 
s i ę ,  j a k  w ie r n ą ,  s z c z e r ą  i  odważną "omie dc l a  P o logne"  p o t r a f i  być 
"Różyczka".

Ona w ię c ,  "R óżyczka" , p o w ie d z ia ła  s o b i e ,  że F r a n c j a  musi uhono­
rować B o y ła - t łó m a c z a  t y l u  a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  j e j  -  i  że m usi t o  u c zy ­
nić  w sposób b a rd z o  s o le n n y .  Komandoria L e g i i  H onorow ej, w ręczona  
Boy*owi p o dczas  a k ad e m ii  w r e p r e z e n t a c y j n e j  a u l i  u n i w e r s y t e c k i e j  z a p o -  
log icznern i p rzem ów ien iam i m i n i s t o r i a l n e m i ,  z u d z ia łe m  a u te n ty c z n y c h  ak a ­
demików, z o r k i e s t r ą  w ojskow ą, z "Tout P a r i s " . . .  Tak d łu g o  c h o d z i ł a  
po ro z m a i ty c h  k a n c e l a r i a c h  i  g a b in e ta c h  rządow ych , aż w y c h o d z i ła  t ę  f e ­
t ę ,  Zapowiada s i ę  je d n a  z t y c h  ś m i e r t e l n i e  nudnych  p i ł  o f i c j a l n y c h ,  k i e ­
dy c z ło w io k  w c iąż  w odzi r ę k ą  od o c z u ,  k t ó r e  samo s i ę  zam y k ają ,  do u s t ,  
k tó re  n i c  p r z e s t a j ą  z ie w a ć .

Z aczyna  s i ę  akadem ia . Mechanizm sz a b lo n u  fu n k c jo n u je  z p r e c y z j ą  
chronom etru . S z tyw na , c i ę ż k a  a tm o s f e r a  t rw a  d o p ó ty ,  dopók i Boy s łu c h a  
ty lk o  in n y c h  i ,  w m i l c z e n iu ,  k ł a n i a  s i ę  z grzecznem. zażenow aniem , d z i ę -  
kując z a  kom plem enty, Ale w końcu p rz y c h o d z i  k o l e j  na  jogo  odpow iedź, 
D e b iu tu je ,  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  ź l e ,  w p ro s t  f a t a l n i e . ,  F ra n c u z i  p r z e m a w ia l i , 
on zaś  c z y t a ,  i  t o  monotonnym, cichym  g łosem  stremowanym, Twarz "Różycz­
k i"  t r a c i  swój p ro m ien n y  w y ra z , Czy t o  r z e c z y w iś c i e  b ę d z ie  n ie s t r a w n y  
b a n a ł  tu z in k o w o j  c e ro m o n ii  i  n i c  in n eg o ? !  R o z le g a ją  s i ę  życzliw ym  tonem 
wołane: "'Plus h a u t ! P lu s  h a u t ! , , "  Boy p o d n o s i  g łow ę , c h rz ą k a  i  n a b i e r a  
animuszu. Opowiada h i s t o r i ę  sw ojego rom ansu z l i t e r a t u r ą  f r a n c u s k ą  -  
opowiada b i o g r a f i ę  sw ojego n a j i n t e m n io j s z e g o  ż y c ia  w ew nętrznego . Daje z 
c ie b ie  coś rza d k o  cennego : je d n ą  z n a j b a r d z i e j  w z ru sz a ją c y c h  i  n a j p i ę k ­
n ie j s z y c h  spowiodz-i p i s a r s k i c h .  Wyznanie t o  j e s t  p r z y  tym naw skroś f r a n ­
cuskie  sw o ją  t r e ś c i ą  i  fo rm ą , swoim dy sk re tnym  liryzm em  i  wytwornym dow­
cipem, sw o ją  p r e c y z j ą  m y ś l i  i  l e k k o ś c i ą  s t y l u .  A udytorium  zapom ina , że 
Sftajduje s i ę  n a  o f i c j a l n e j  c e re m o n i i  w S o rb o n ie  -  o k la s k u je  znakom itego  
c o n f e r e n c i e r !a " Z ie lo n e g o  B a lo n ik a "  w M ic h a l ik o w sk ie j  Jam ie k ra k o w s k ie j ,
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Nawet Doumic -"nieśmiertelny" gramatyk, dożywotni sekretarz Akademii, 
główny celebrant Boy*owakiej uroczystości - przestaje być kościanym 
dziadkiem i, przez chwilę, śmieje się szczerze.

Rząd francuski odznaczył Boy'a Komandorią Legii Honorowej - to 
był reprezentacyjny "clou" akademii, To zaś audytorium Sorbony przyzna­
łoby mu, po jego przemówieniu, i gdyby taki tytuł istniał, godność dok­
tora honoris causa intelektualnej kultury francuskiej.

Typowo francuski "hotel particulier" na Place St,Georges w praw­
dziwie paryskiej części Montmartre'u, Należy do jednego z "Amis de la 
Pologne", Zarekwirowany więc został przez "Różyczkę", która w tym pała­
cyku urządza_prywatne przyjęcie dla Boy'a, Honory domu robi, prócz gos­
podarzy i^"Różyczki" Marcel Bouteron, bibliotekarz Instytutu, "papież" 
balzakistów^i świeżo zwerbowany "Ami do la Pologne", Z Polską nawiązał' 
on znajomość przez panią. Hańską, żonę swojego najdroższego Balzaka, En-' 
tuzjazmuje się jednak Polską dopiero od bliższego zetknięcia cię z Boy!- 
em, Zaskarbić sobie sympatię Bouteron'a jest rzeczą łatwą: wystarczy mu- 
potakiwać, kiedy on z przejęciem tłomaczy,' że pomiędzy nim a Boy'om ist­
nieje uderzające podobieństwo rysów twarzy, Tak rozkochany jest w swoim 
nowym przyjacielu. Pojedz ic do Polski, będzie miał odczyty w Polsce, na­
pisze książkę o Polsce,,, Wierzy wreszcie, że bitwę pod Warszawą wygrał 
Piłsudski a nie Woygand - Weygand bałwochwalczo czczony przez cały In­
stytut, a więc i przez niego, Bouteron'a. Dla Polo]':!, z powodu Boy'a 
zdolny jest do takich poświęceń. Mówi o tom z największom przekonaniem. 
Boy słucha i uśmiecha się - naiwnie, dobrotliwie i.,,bardzo mądrze. Bo 
i dla niego Bouteron - to jeszcze jeden powód, żoby szczerzo, ale po 
swojemu kochać Francję,

Ile Bouteron'ów pozyskał Boy dla. Polski!,,, Na zawsze,
Francuski PEN-Club urządza przyjęcie dla dwuch równocześnie li­

teratów cudzoziemskich: dla polskiego Boy'a i dla hiszpańskiego Ramon'a 
Gomez'a do la Serna, którego doskonała, z iście paryskim humorem napisa­
na książka o sztuce cyrkowej właśnie wydana została w przekładzie fran-■ 
cuskim. Obiady PEN-Clubu już mają swoją ustaloną markę: dobro przemówie­
nia i podłe jedzenie. Cóż dziwnego, skoro Baniamin Cremieux, generalny 
sekretarz PEN-Clubu gospodaruje ta]:, że menu kosztuje tylko 25 franków, 
ale deser składa się z mów najlepszych, zazwyczaj pisarzy francuskich i 
cudzoziemskich, ' Obiady są "marynarkowe", by nadać im charakter sans-fa- 
Q on'owych i nie-ofic jalnych przyjęć, Rzeczywiście, atmosfera bywa cza­
sem intymna,

Solenna piła w Sorbonie zamieniła się, dzięki Boy*owi, na świet- 
ny fajerwerk prawdziwi© francuskiego "esprit", Poprzedniego wieczora Ra­
mon Gomez dedykował swoją książkę w cyrku, siedząc na trąbie słonia, 
Gospodarze PEM-Clubowego przyjęcia uważają więc za właściwe dowieść obu 
cudzoziemcom, że ich,,, również stać na francuski dowcip, Udaje im się 
to - ich mowy powitalne na cześć Boy'a i Ramon-Gomez'a są zaprawione 
bardzo zręcznymi komplementami i sporą dozą szczerego humoru. Podczas 
każdej przerwy, spowodowanej wybuchami śmiechu i oklasków, Ramon-Gomez 
cos skrzętnie notuje początkowo na serwetce a później na mankiecie - wi­
docznie przygotowuje odpowiedź. Boy śmioje się smakowicie przy każdym 
dowcipniejszym zwrocie mowy, macając się jednocześnie po marynarce, jak 
gdyby chciał sprawdzić wewnętrzną jej kieszeń.

Odpowiedź Ramon-Gomez 'a jest ten zabawniejsza, że utrzymana w 
numorystycznymi tonie, odznacza się arcykomicznym akcentem hiszpańskim, 
umyślnie przeszarżowanym, Dobry numer literackiego kabaretu.

Wszyscy już przygotowują twarze do śmiechu, patrząc na Boy'a,



----
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który Y/staje, by z kolei wygłosić przemówienie. Jeżeli potrafił rozru­
szać nawet akademików, to coź dopiero powie tutaj,., Ale nie znają Boy'a 
i nie wiedzą, jak paradoksalne niespodzianki lubi on ludziom sprawiać. 
Ponieważ w uczonej Sorbonie był lirycznym felietonistą, więc w literac­
kim PEN~01ubie jest wielkim erudytą, Przeprowadza wnikliwą analizę his­
toryczna,. literatury francuskiej, daje krytyczny zarys dziejów myśli fran­
cuskiej, wskazuje ogrom wkładu francuskiego w dorobek lcultury całego 
ŚY/iata. Przejawia imponująco gruntowną znajomość tematu, nie wpadając 
ani razu w mentorską pedanterię; ujmuje gamę różnorodnych zagadnień w 
jedną syntezę kompozycyjną, zwracając baczną uwagę na przejrzyote,ścisłe 
i proste formułowanie swoich tez. Boy wtajemnicza Francuzów w misterium 
ich własnego geniuszu twórczego. Czyni to z taką wiedzą i zarazem wiarą; 
że wszyscy ulegają czarowi jego ołów, °dnooi jeszcze jeden, zupełnie in­
ny i noże najświetniejszy swój triumf,

Kiedy będzie nożna w Paryżu mówić znów o Boy’u?,,, x/
Zygmunt St.Elings1and

W. a 1 k. a  _z  c_ i e n i e m .

Dowcipy historyczne - jak nieszczęścia - chodzą parani, Niedawno 
Niemcy meksykańscy na rozkaz Berlina palili na stosie książki '‘żydowskie 
go emigranta" Kruszewskiego, wprowadzeni w błąd długą, czarną brodą pol­
skiego powieściopioarza, z którą z jar/ił się on w Dreźnie w r,1864, gdy 
zmusiły go do wyjazdu z kraju represje r/ładz rosyjskich. Drugi dowcip 
nie dał na siebie długo czekać, bo już kilka dni potem rząd niemiecki za­
bronił na całym terytorium Rzeszy i krajów okupowanych wykonywania utwo­
rów Chopina,

Ignacy Baliński w "Wiadomościach Polskich" nazywa to barbarzyń­
stwem, Nie uważam tej definicji za trafną przez proste odczucie siły 
pierwiastka komizmu sytuacyjnego i olbrzymiej dynamiki niefrasobliwego 
humoru w najprzedniejszym gatunku. Walka Gestapo z anemiczną panienką, 
która na czwartym piętrze kamienicy, powiedzmy: w Frankfurcie nad Menem 
brzdąka "cośkolwiek Chopina" jest czerni tal: ogromnie wesołen, że śmiech 
góruje i górować musi nad głębią urzędowego sadyzmu autorów i wykonawców 
rozkazu. Wojna totalna, prowadzona przez Rzeszę na każdym odcinku życia, 
zaczyna powoli przybierać cechy off ehba chowa kie i wkracza w dziedzinę 
czystego kabaretu. Wyobraźmy sobie bowiem sytuację odwrotną: Kongres dla 
uspravmienia walki z piątą kolumną, uchwala bill, zabraniający grania na 
terenie U.S.A. fug Bacha, beethovenowskiej sonaty księżycowej lub wysta­
wienia oper Verdiogo lub Mascannicgo,

Odrzućmy jednak żarty na bok i zastanówmy się nad możliwościami 
reakcji polskiej pod okupacją no. ostatnie, zarządzenie niemieckie. Jest^ 
jedna i jedyna, bo innej niema. Tako. a arna jak żywiołów leśnych przed pół 
wiekiem, gdy ją w baj co "Pieśń litewskich borów" ujął genialną parafrazą 
Henryk Sienkiewicz:

"Wyszedł raz srogi ukaz do litewskich borów,
Aby- nie śmiały szumieć, ni modlić się, ani 
Mruczeć inaczej swoich wieczornych nieszporów 
Jak na suzdalską nutę:"Boże caria chroni",
Wtem wstaje wiatr - i leci od zachodniej strony,
Już padł no. górnych sosen wyniosłe korony,

Óti^iHaliśry' \7iadon^7^e wieli-: i "pisarz polski Boy znalazł śmierć mę­
czeńską. w obozie koncentracyjnym w Dachau.



■
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M r u k n ę ły  d ę b y ,  t r z ę s i e  l i ś c i a m i  b r z e z i n a :
S ł u c h a  j r y  ! P i e ś ń  s i ę  j a k a ś  w ś r ó d  p u s z c z y  z a c z y n a  
I  b r z n i  c o r a z  p o t ę ż n i e j  m ię d z y  k o n a r a m i :
" Ś w i ę t y  B oże  i  m o cn y , z m i ł u j  s i ę  n a d  n a m i ! “

N ie  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  k t o  z n a  P o l s k ę  i  P o la k ó w ,  że  i d i o ­
t y c z n y  r o z k a z  u s t o k r o t n i ł  k u l t  C h o p in a  i  g d z i e  t y l k o  u c h r o n i ł  s i ę  n i e -  
s k o n f i a k o w a n y  f o r t e p i a n  l u b  n a w e t  c a ł a  g i t a r a ,  p o p ł y n ą  d ź w i ę k i  h e r o i c z ­
n y c h  p o l o n e z ó w ,  s k o c z n y c h  m a z u rk ó w , r o m a n t y c z n y c h  b a l l a d  i  n o k t u r n ó w  a  
m a j e s t a t y c z n y  m a r s z  p o g r z e b o w y  z s o n a t y  B - m o l l ,  k t ó r y  t y l e k r o ć  s o t e k  r a ­
z y  o d p r o w a d z a ł  n a j z a s ł u ż e ń s z y c h  n a  m i e j s c e  o s t a t n i e g o  s p o c z y n k u ,  s t a n i e  
s i ę  m oże now ą M a r s y l i a n k ą  w c h w i l i  o d w e tu *  J e s t  t o  n a t u r a l n e  p ra w o  r e a k ­
c j i  z w ł a s z c z a  w k r a j u ,  w k tó r y m  n a  p r z e s t r z e n i  o s t a t n i c h  dwu w ło k ó w  - '  
r e a k c j a  b y ł a  z a w s z e  s i l n i e j s z a  o d  r e a k c j i  c h w i lo w y c h  g o s p o d a r z y  t e r e n u ,  

J e s t  j e s z c z e  t r z e c i  a s p e k t  o p e r e t k o w e j  w o jn y  z c i e n i o m  C h o p in a :  
p a t o l o g i c z n y  p o d k ł a d  t e j  j e d y n e j  w d z i e j a c h  ś w i a t a  n i e n a w i ś c i ,  k t ó r a  n i e  
g a r d z i  żadnym  ś r o d k i e m  w a l k i ,  n a w e t  w y w o łu ją cy m  u ś m i e c h  a b s u r d e m  g i l o t y ­
n o w a n ia  m e l o d i i *  Tym p o d k ła d e m  j e s t  s t r a c h .  S t r a c h ,  k t ó r y  c h w y ta  z a  g a r ­
d ł o "  u b e z w ł a d n i a ,  p a r a l i ż u j e ,  s t r a c h  p r z e d  d n ie m  j u t r z e j s z y m ,  I n a  
c z o j  s o b i e  t o g o  z a r z ą d z e n i a  w y t łu m a c z y ć  n i e  m o ż n a ,  Z n i e m i e c k i e g o  p u n k - '  
t u  w i d z e n i a  b a d a j ą c  m e to d y  " p s y c h o l o g i c a l  w a r f a r e "  z r o z u m i a ł e m  j e s t  n , p ,  
żo masowy k o l p o r t a ż  "K rzy żak ó w "  S i e n k i e w i c z a ,  k s i ą ż k i  K i s i e l e w s k i e g o  
" Z ie m ia  g r o m a d z i  p r o c h y "  c z y  p o e z j i  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  n i e  i d z i e  po  l i ­
n i i  i n t e r e s ó w  o k u p a n t a ,  że  p o d n i e c a  do r e w o l t y ,  p r z y p o m in a  u c i s k ,  j e s t  - 
z a r o d k i e m  ideow ym  r u c h u  z b r o j n e g o ,  d a j e  w r ę k ę  m i e c z ,  ż e  n a l e ż y  s i ę  t e ­
mu k o l p o r t a ż o w i  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w s t a w i ć .  W alce  z m e l o d i ą  a rg u m e n tó w  
t y c h  b r a k ,  M e l o d i a  j e s t  n i e u c h w y t n a , l o t n a ,  z a r a ź l i w a  i  s t a j e  s i ę  sym­
b o le m  d o p i e r o  w c h w i l i ,  g d y  s i ę  j e j  w y p o w ia d a  w o jn ę  /  l u b , , , g d y  s i ę  j e j  
u m i e j ę t n i e  u ż y j e :  p i ą t a  s y m f o n i a  N iem ca  B e e t h o v e n a  s t a ł a  s i ę  m uzycznym  
o d p o w ie d n ik ie m  a n g i e l s k i e g o  V i  z p o w o d z e n ie m  j e  i l u s t r u j e , /  U rzęd o w a  
p r o k l a m a c j a  m i s t r z a  z Ż e l a z o w e j  W o l i  o s o b i s t y m  w ro g ie m  T r z e c i e j  R z e s z y  
j e s t  -  p o m i j a j ą c  kom izm  w a l k i  z  c i e n i e m  -  z j a w i s k i e m ,  r ó w n io  p a r a d o k s a l ­
nym j a k  z a s t a n a w i a j ą c y m ,  b o  m in o  z d e c y d o w a n e j  a n t y p a t i i  do  w s z y s t k i e g o  
co n i e m i e c k i e ,  z d a j e m y  s o b i e  d o s k o n a ł o  s p ra w ę  z t e g o ,  że  h i t l e r o w s k i  
a p a r a t  a d m i n i s t r a c y j n y  n i e  s k ł a d a  s i ę  w y ł ą c z n i e  z ź re b a k ó w  p a r t y j n y c h ,  
k t ó r y c h  je d y n y m  w y k s z t a ł c e n i o m  j e s t  b i c i e  w m o rd ę  s ł a b s z e g o  i  r a b u n e k ,  
A d m i n i s t r a c j a  p a ń s t w a  t o  n i e t y l k o  r z ą d y  w p a r t i i ,  wymaga o n a  ̂ minimum 
w ie d z y ,  r u t y n y ,  e r u d y c j i  i n n e j  n i ż  t a ,  n a  k t ó r ą  s t a ń  pedagogów ^w  " H i t ­
l e r j u g e n d " ,  D o ty c h c z a so w o  w y n i k i  w o j n y  a  z w ł a s z c z a  p r z y g o t o w a n i e  n i e - ^  
n i c c k i o  do n i e j  -  s ą  w y raźn y m  o s t r z e ż e n i e m ,  ż e  n i c  w o ln o  n o n  n i e d o c e n i ®  
p r z e c i w n i k a  -  z d e c y d o w a n y  s ą d  mamy j e d y n i e  o j e g o  m o r a l n o ś c i  -  I  d l a t e ­
go w g ł ę b o k i  p o d z iw  w p ro w a d z a  n a s  f a k t ,  że  w c a ł y c h  N ie m c z e c h  n i e  z n a ­
l a z ł  s i ę  choćby j e d e n  c z ł o w i e k  w y k s z t a ł c o n y  i  p o p a r t y  a u t o r y t e t e m ^ p a r ­
ty jn y m ,  k t ó r y b y  n i e  w s k a z a ł  a u t o r o w i  p o j e d y n k u  8 0 - n i l i o n o w e g o  p a ń s tw a  
ze  z m a r ły m  p r z e d  a t u  l a t y  m u zy k iem  n a  n a  c e r v a n t e s o w a k i  kom izm  p o m y s łu ,  
n ie p r a w d o p o d o b n e g o  w swym b ł a z e ń s t w i e ,

W r , 1 9 3 4  n a  swym d o ro c z n y m  z e b r a n i u  z w i ą z e k  m ło d y c h  c z e l a d n i k ó w  
k r a w i e c k i c h  w B ia ły m s to l r ru ,  s t o j ą c y  p o d  wpływem k o m u n i s t y c z n y c h ^ o r g a n i -  
z a c j i z a c j i  b e z b o ż n i c z y c h  -  u c h w a l i ł  78 g ł o s a m i  p r z e c i w  1 4 - t u ,  że  n  i  e~ 
n a  B o g a ,  Dużo b y ł o  w P o l s c e  w e s o ł o ś c i  z t e g o  powodu a l e  o s t a t e c z ­
n i e  od  t a k  p o w a ż n e j  o r g a n i z a c j i ,  n i e  m ożna  b y ł o  wymagać i n n y c h  u c h w a ł .
Tu. s p r a w a  j e s t  p o w a ż n i e j s z a ,  b o  j e s t  symptomem r  os k ł a d ź  p a ń s t w a ,

D l a t e g o  w a l k a  z c i e n i e m  C h o p in a ,  n i e s z k o d l i w a  j a k o  z a b a w a  -  
j e s t  d la .  n a s  P o la k ó w  z j a w i s k i e m  b a r d z o  c iek aw y m  i  p o u c z a j ą c y m ,

J e r z y  T en  a
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T 1 n e b o  n b . Powieść.

Ciąg dalszy.
-Niech pan,..- Sam nie wiedziała, jak powiedzieć to po angielsku, 

więc pokazała nu, dmuchając silnio przez nos, Z pewnością wolałby teraz - 
wyrzec się papierosa, myślała. Ale; innego wyjścia nie miał i musiał sko­rzystać z okazji,

yBo widz o, ż© nu to przeszkadza palić - wyjaśniła poważnie Mrs White 
choć coraz bardziej chciało jej się śmiać,

-Pięlznie, pięknie postępuje pani. ■
-A mogłabym teraz drania zadusić - odpowiedziała z miłym uśmiechem, 

Mrs White myślała, że się przesłyszała.
-Co?
-Ścisnąć nu nosa a w usta papierosa,
-0 Jezu!
-I ogniem do ust, żeby się pomęczył.
-Cicho! Sza! - uspokoiła ją raczej gestem niż głosem przestraszona 

Mrs Karfunkel*-Przecie noże zrozumieć!
-Ja panią chwalę, że postępuje pani, jak prawdziwa chrześcijanka...
-A on ni za to powie "Heil Hitler11, zamiast "Bóg zapłać".
Utarcie nosa nie było jednak stosownym środkiem. Stworzyło ono at­

mosferę przyjaźni i życzliwości. Nawet Mr White, wodzący po wszystkich 
oczyma i udający kiwaniem głową, że bierze udział w rozmowie, uśmiechał 
się, Ale i Niemiec uśmiechał się i nie był wcale zawstydzony. Myśli so­
bie, że Niemka byłaby dymna z takiego zaszczytu usługiwania rannemu bo­
haterowi, myślała Wanda.

Na dworze zaczęła się jakaś strzelanina, ®d chwili już słychać by­
ło odległe walenie armat, a teraz dołączyły się do nich bliskie trzaski 
karabinów, Tego ro.dzaju kanonadę słyszeli pierwszy raz,

-Co to?
-Czemu tak biją?
-To nasze przeciwlotnicze - stwierdziła z radością Wanda,-Złapali 

jakiegoś w reflektora! Ja muszę widzieć,,.
Zgasiła światło i uchyliła zasłonę na oknie. Na dworze było zupeł­

nie jasno. Jaśniej niż w dzień,
-Co to?,,,
-To taka bomba oświetlająca,,. Rakieta.., Taką samą na mnie na dacii rzucił I
-I do togo tale strzelają.
-Zeby zgasić.
-Oj Boże, Boże, Boże,,,
Patrzeli przez chwilę w milczeniu. Nagie gałęzie drzew wyglądały 

upiornie w białym, lekko drgającym świetle.
-Niech pani zasłoni okno, bo aż strasznie...
-Bo oni najpierw takie rakiety, żeby wiedzieć w co, a jak widzą, to 

dopioro kruszące!
-Ja także takio! - odezwał się niespodziewanie Niemiec, ożywiony 

tym widokiem, Wanda zasłoniła okno, zapaliła w pokoju światło i wróciła 
do niego, Tak wyciągnął wargi do papierosa, że jakoś żal jej się zrobi­
ło tego kaleki,

yA może to pana bomba mi w "nogawkę - zażartowała, Nie rozumiał,wi ęc 
powtórzyła ilustrując ruchami,-Pana bomba tu buch - i pękła - rozdarte- 
°! “ Uśmiechnął się, ale nic nie zrozumiał.

-Ja dostał hit od flak - odpowiedział.
“Po jakiemu on mówi?
“"Flak" to sierót od "Flugabwehrkonone"-wyjaśniła Mrs Karfunkel,
-Ach! Działo przeciwlotnicze!
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go Wanda.
-Mówi, że d o s t a ł  p o c i s k  z d o łu .  '
-A binby  m i a ł ,  j a k  "buch -  w d ó ł  -  t y s i ą c  m e tr? "  -  z a p y t a ł a
-N ie  -  o d p o w i e d z i a ł . -  Bomby ju ż  b u c h ,  i ę k i  Bogu.
- D z ig k i  Bogu ju ż  r z u c i ł  n a  n a s !  -  r o z e ś m ia ł a  s i ę .

N ie n ie c  w id z ą c ,  że w rog i n a s t r ó j  z n i k ł  z u p e ł n i e ,  z a ry zy k o w a ł z t r u -
s l r l  f i n n n u  7 r l a n - ?dem s k le c o n e  z d a n i e ,

- P a n i  P o lka  t o  p a n i  now i n i e m i e c k i e , ń i e ?  -  Wanda p a t r z a ł a ,  na  n i  e r  
śmiechem, w ięc  sp ró b o w ał  po n i e m ie c k u , -So kónnen  w i r , , .

o
z u.

-O ^ n ie ,  n i e ,  n i e  -  o d p o w ie d z ia ła  k a t e g o r y c z n ie ,
-  i  jemu b y ło b y  ł a t w i e j  i  p a n i  -  z a u w a ży ła  Mrs K a r f u n k e l .
-N ie  -  o d p o w ie d z ia ła  k r ó tk o  Wanda i  po c h w i l i  d o d a ła  p o w ażn ie ,-M n ie  

b y ło b y  t r u d n i e j ,
N ie n ie c  p o s m u tn ia ł  i  z a c z ą ł  znowu po a n g ie l s k u ,

- P o la c y  N iem ców,, .w ię c e j  j a k  A n g l i c y , , , - z a c z ą ł  i  p r z e z  c h w ilę  s z u k a ł  
w yrazu , w ięc  Wanda pom ogła n u ,

-N ienaw idzą?  N ie!
U c ie sz o n y ,  p o d n i ó s ł  n a  n i ą  o c zy .  Z ro z u m ia ła  n ie p o ro z u m ie n ie  -  m y ś l i  

że k o c h a ją  Niemców -  w ięc  w y j a ś n i ł a  d o k ł a d n i e j ,
-T e raz  ju ż  A n g l ic y  n ie n a w id z ą  was t a k  samo j a k  P o l a c y , d z i ę k i  Bogu, 

Dodała t o  " d z i ę k i  Bogu" u m y ś ln ie ,  Tak j a k  on p rz e d te m , mówiąc o bom­
bach , Ale n i e  z r o z u m ia ł  ż a r t u ,

-D z ię k i  Bogu n ie n a w id z ą  -  p o w tó r z y ł  i  z a m y ś l i ł  s i ę ,  Mrs K a r fu n k e l  
z m a r tw iła  s i ę ,

-Po co p a n i . . .
Bo n i e c h  z ro z u m ie ,  że n i k t  n i e  k o ch a  z b ro d n ia r z y !  -  o d p o w ie d z ia ła  

o s t r o ,  a l e  b y ł a  t r o c h ę  z ł a  n a  s i e b i e ,  że  t a k  p o w ie d z ia ł a .  S p o j r z a ł a  na  
Niemca, S p u ś c i ł  o czy  i  s k r z y w i ł  s i ę  t a k  samo j a k  w ted y , k i e d y  z a b o l a ł o  
go, W j e d n e j  c h w i l i  z n i k ł a  c a ł a  j e j  z ł o ś ć .  Nie m ogła  p a t r z e ć  n a  b ó l .  
Zerw ała  s i ę .

-Co? Znowu rę k a ?  Z araz  dam h e r b a ty !
-N ie  r ę k a .
-A co?
- J a  t r o c h ę , , .rozum iem  a n g i e l s k i  -  o d p o w ie d z ia ł  p o w o l i ,n i e  p a t r z ą c  n a  

n i ą .
- 0 , . .Z r o z u m ia ł ,  że m o r d e r c a , , , -  s z e p n ę ła  p r z e j ę t a .
-A j a  mówiłam!
-Bo n i c  n i e  r o z u m ia ł ,  a t o  w ł a ś n i e  m u s ia ł  z rozum ieć!
W łaśc iw ie  n i c  t a k i e g o  n i e  z r o b i ł a ,  P o w ie d z ia ła  t y l k o  t o ,  co w szyscy  

myślą o Niem cach, W szyscy k u l t u r a l n i  lu d z i e  n a  całym ś w ie c i e ,
-Czy j a  n i c  m iałom  praw a t a k  powie k l e ć ?  *
-Ale r-io zawsze t r z e b a  k o r z y s t a ć  z p raw a - o d p o w ie d z ia ła  j e j  Mrs W hite , 

O c z y w iś c ie ,ż c  nie. t r z e b a !  WancŁ s a n a  w i e d z i a ł a  o tym d o sk o n a le ,A le  
n a le ż a ło  mu s i ę  t o .  Każdemu Niemcowi t o  s i ę  n a l e ż y ,  bo o n i  sam i t a k  r o ­
b i ą ,  Jedynym prawom j e s t  u  n i c h  s i ł a ,  Więc ona w ła ś n ie  s k o r z y s t a ł a ' z1 *)

J X  - W l *

prawa s i l n i e j s z e g o ,  bo on t e r a z  l e ż y  j a k  k ło d a  i  n i e  może d r g n ą ć , , .P o s tą  
piło. w ła ś n ie  t a k ,  ja k  p o s t ę p u ją  Niemcy,bo n im i t a k  t r z e b a !

/D a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i /  
An t o n i  C w o jd z iń s k i .

Nakładem "Rój i n  E x i l e "  u k a z a ł  s i ę  nowy z b i ó r  w ie r s z y  K a z i n i o ■- 
nsa W ie rzy ń sk ieg o  pod t y t :  "Różo. w ia tró w " .  S k ła d 'g łó w n y ;P o l i s h  Book Im­
p o r t in g  C o , I n c . ,  38 Union S q u a re ,  New York, N.,Y,

Ceno. wraz z p r z e s y ł k ą :  /  3., 25.
Z powodu b r a k u  m ie j s c a  r e c e n z j ę  o k s i ą ż c e  p r z e s u n ę l iś m y  do n a s ­

tępnego num eru.




